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_Rok XVII. 


PISMO TYGODNIO W B. 
Nakładem „Maoierzy polskiej". 


PRZEDPŁATA WYNOSI ? 


W cesarstwie austryackiem: l 


Rocznie kor. Półrocznie . 2 kor. | 
Za granicą: 
Rocznie 6 mrk. Półrocznie 3 mrk, 
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Jak to po wsiach mieszkają. 


ge ieszkając na wsi, miałem są- 
2 siada, imieniem Tomasza Ząbka. 
MW Ząbki, to rodzina znana daleko 
dokoła ze swej pracowitości, 
uczciwości, statku i pobożności. 
Tomasz nie odrodził się od swych kre- 
wnych, był poczciwym, zacnym i dobrym 
człekiem, a sąsiad z niego taki, jakie- 
gobym każdemu życzył. W nieszczęściu 
on pierwszy przychodził ze słowami po- 
ciechy, pomocą i ratunkiem; w szczęśli- 
wej chwili uśmiechnięty pospieszął po- 
dzielać się z cudzą radością. Serce jego 
przejęte miłością bliźniego, otworem 
stało dła wszystkich, ukochał, choć o 
tem nie mówił nigdy, a może nawet i 
nie wiedział całą ludzkość. Ze smutnymi 
płakał, z wesołymi się radował. Bóg bło- 
gosławił pracy poczciwca. Dzieci wzra- 
stały mu na pociechę, gospodarstwo się | 


wiodło, wszystko, co przedsięwziął, uda- 
wało mu się. 

Raz jednak, jakoś w lecie, przyszedł, 
jak zwykle do mnie, aby nieco pogawę- 
dzić i wtedy to zauważałem, że coś mu 
dolega, bo co chwila kaszlał, krew spły- 
wała mu do twarzy — oddychał dość 
ciężko. 

Pytam go tedy zaniepokojony, co 
mu brakuje, czy chory? „Et, proszę 
pana sąsiada, odrzecze mi na to, przy- 
chodzi na człowieka „zaducha*, słabość, 
na którą umarł mój ojciec i stryj, na 
którą i ja i moje dzieci umrą*. 

— „Ot bajecie Tomaszu, odrzeknę. 
Kto w waszym wieku mówi o śmierci? 
Człek z was młody, tęgi i krzepki, 
gdzie wam mówić o śmierci jeszcze. To 
zapewne katar ze zaziębienia, połóżcie 
się, każcie sobie dać ciepłej herbaty i 
zrobić okład zimny na piersi, a pewnie 


przejdzie *. 
Pokiwał z powątpiewaniem gło- 
wą, ale obiecał zastosować się do 


mych rad. 
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We dwa dni po tej rozmowie przy- 
jechał do mnie mój kolega szkolny, le- 
karz. Korzystając tedy z tej okazyi, 
prowadzę go do Tomasza, bo prawdę 
powiedziawszy, bałem się, czy te objawy 
choroby nie są początkiem gruźlicy (su- 
chot) płuc, tak zwanych familijnych, to 
jest przechodzących z rodziców na 
dzieci. 

Chata mego sąsiada, była to stara 
rudera, nizka, pokryta słomą, raczej 
buda, niż mieszkanie ludzkie. Wcho- 
dzimy do izby — a powietrze, które nas 
ogarnęło, było tego rodzaju, że wytrzy- 
maćby w niem nie mógł długo i najsil- 
niejszy człowiek. Choć izba była czy- 


sto wybielona, zamieciona i ubrana 
obrazami i kwiatami papierowemi, do- 
niczkami karłowatych roślin, jednak 


wrażenie odebraliśmy takie, jakby nas 
kto wpakował do grobu. 

-— „Wiesz co“, mówi mój kolega 
-— „w tem powietrzu tkwi prawdopo- 
dobnie zaród choroby twego poczciwego 
sąsiada. Ale otóż i on, zaraz się prze- 
konamy*. (Choć rad gościom, z niechę- 
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cią jakąś patrzał Tomasz na lekarza, i 
ledwo zdołałem go namówić, że poddał 
się jego oględzinom, które trwały dość 
długo. Potem lekarz receptę zapisał 
z następującymi słowy: 

— „Kochany gospodarzu*! macie 
Bogu dzięki cały organizm taki zdrowy, 
że żyćby wam choć sto lat Duszność, 
którą w piersiach czujecie, jest dziś je- 
szcze niczem strasznem i da się usunąć 
łatwo, a lekarstwem na to będzie tylko 
Świeże powietrze i nacieranie piersi zi- 
mną wodą, ale najgłówniejszym środ- 
kiem, bez którego nie odzyskacie zdro- 
wia nigdy, a bez zastosowania którego 
wasza rodzina również zmarnieje, jest 
zwalenie tej chaty i wystawienie no- 
wej — o dużych izbach, wielkich i da- 
jących się odmykać oknach, o podłodze 
z desek. 

Jeśli dalej będziecie codzień otwie- 
rali okna, aby świeże powietrze mogło 
wejść do izby, a słoneczko Boże oświe- 
cić ją promieniami, to choroba, na którą 
się skarżycie, zniknie. Powietrze, które 
jest dziś w waszej chacie, zwalić może 


Czas to pieniądz. 
(Powieść dla ludu). 
(Ciąg dalszy), 

— To mi się podoba! Tak w interesie 
po amerykańsku! Takich nam potrzeba! 
Zgoda — jutro w mieście u adwokata pod- 
piszemy kontrakt — i podał Jaśkowi adres 
adwokata. 

— O godzinie dziewiątej rano będę tam 
czekał — rzekł Jasiek, 

— Ou—ha, to trochę zawcześnie — rze- 
cze pan Dobrostawski — to musiałbym wczas 
rano wstać. Ale dla Amerykanina zrobię 
poświęcenie. Zgoda, wstanę i wstawię się 
niechybnie. 


— W interesie punktualność przede- 
wszystkiem — rzecze Jasiek — a słowo 
tak ważne być powinno, jak dokument. 

— Ładnie, ładnie — mówił uradowany 
pan Dobrostawski. — Niech i tak będzie, 
wstanę, skoro świt, papiery i mapa są u 
adwokata i interes załatwimy raz, dwa — 
po amerykańsku! To mi się podoba! A 
niech cię uściskam: Zuch z ciebie! Co to 
Ameryka z ludzi robi! Jabym wszystkich 
chłopów posyłał tam do szkoły pracy !... 

— O nietylko chłopów — odrzekł Ja- 
siek — ale i panów, a z pewnością byłoby 
u nas inaczej. 

— Masz słuszność, przyznaję ci — rze- 
cze pan Dobrostawski — jesteśmy wszyscy 
niedołęgami i niedbaluchami w interesach i 
różnych przedsiębiorstwach. 0, nam wszy- 
sikim potrzeba twardej szkoły pracy |... 
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z nóg i najzdrowszego. Pamiętajcie więc, 
nim nowa chata stanie, tymczasem wy- 
jąć te okienka, rozszerzyć otwory i po- 
wstawiać duże i przestronne okna, prze- 
wietrzać mieszkanie — a przy pomo- 
cy Bożej niedługo będziecie zupełnie 
zdrowi“. 

Tomasz pokiwał głową i rzecze! 

— „O nie proszę pana! Ja tej 
chaty walić nie będę. Jest ona jeszcze 
mocna i mnie może przeżyje. W niej 
urodził się i umarł mój dziad, ojciec, 
brat, stryjek i ja w niej umrę. Zre- 
sztą, jak Bóg zechce, bym umarł, to 
żadne środki nie pomogą. 

Ależ, znacie  gospodarzu 
słowie : 

—  „Strzeżonego Pan Bóg strzeże“, 
trzeba... 

Ej nic z tego, proszę pana. Ja 
chaty nowej nie chcę i niech się dzieje, 
jak Bóg da“. 

Ze smutkiem wyszliśmy obaj do 
sadu z cuchnącej nory, radziliśmy, jak 
zmusić upartego człowieka do ratowania 


PE 


swego zdrowia i życia, lecz nic sku- 
tecznego uradzić nie było można. 
Tymczasem sam Bóg widocznie przy- 
szedł nam w pomoc, bo w parę dni po- 
tem, nastała straszna burza z wichrem, 
grzmotami i błyskawicą. Drzewa kru- 
szyły się pod jej siłą, jak pręty, a i 
chata staruszka mego sąsiada nie oparła 
się jej mocy. Dach został zerwany, zrąb 
spaczony, groził upadkiem; szczęciem, 
nikt życia nie postradał i nie doznał 
kalectwa. O naprawie jakiejkolwiek nie 
było mowy, bo słupy i belki zgnite, nie 
były już do użytku przydatne. Trzeba 
nową wystawić. Tomasz zabrał się do 
tego zaraz gorliwie. W tym celu od- 
wiedził mię, aby się poradzić co do 
przyszłej budowy. Było mi to wielce 
na rękę, bo jeślibym zdołał namówić 
jego, który między swoimi był człowie- 
kiem chętnie słuchanym i w którego 
rozum wierzono powszechnie, do zbudo- 
wania porządnej chaty, to cała wieś po- 
szłaby niezawodnie w jego ślady. Na- 
rysowałem mu przeto plan, określając 
długość, szerokość i wysokośc izb, wiel- 


Jasiek odchodząc, ukłonił się wszy- 
stkim, a pan Dobrostawski podał mu rękę i 
ściskał szczerze jego dłoń, mówiąc: 

— Do widzenia się jutro punkt o go- 
dzinie dziewiątej! To mi się podoba! Po 
amerykańsku ! 

Tak w interesach być powinno!... 

Jasiek pomimo, że znał dobrze położe- 
nie Stawiszcza, to jednak poszedł, rozglądał 
się ma wszystkie strony i w myśli układał 
plany tak co do budowli domu, jakoteż 
nad tem, coby się dało przedsięwziąć, 
ażeby i te nieużytki zrobić korzystnemi i 
siłę wody płynącego potoka wyzyskać do 
czegoś praktycznego. W głowie snuły mu 
się różne myśli i niemi się cieszył — ale 
dobrze rozważał. Tak zamyślony przyszedł 
do chaty dawniej Mateusza i zastał już ro- 
dziców, których już Magdusia zawiadomiła | 


o powrocie Jaśka. Powitanie było radosne— 
starzy rozpłakali się na dobre, ściskali i ca- 
łowali Jaśka serdecznie. Po dobrej chwili 
stary Szczepan zdołał przemówić do syna: 

— Nieszczęście nas spotkało wielkie 
Bóg mię pokarał ciężko ! 

— Wiem o wszystkiem, ojcze! — rzekł 
Jasiek. 

— Mateusz ci pewno opowiedział — 
mówił stary Szczepan — oh, gdybym był 
jego słuchał i synom wszczepiał zamiłowa- 
nie do pracy, to byliby nie zeszli na złą 
drogę, o, to próżniactwo było źródłem 
wszelkiego złego i tego nieszczęścia ! 

-— Tak jest! — potwierdził Jasiek. 

— Ot, Mateusz przy pracy własnej i 
synów — mówił Szczepan — przyszedł do 
mienia, a my z próżniactwa z bogaczy ze- 
szliśmy na nędzarzy. i 
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kość okien, drzwi, położenie okien 
względem stron świata i t. d, nad ka- 
żdą jednak pojedynczą częścią chaty 
trzeba było stączać z nim prawdziwe 
walki. Po wsiach mają izby zwykle 
2—2 i pół metra (we świetle). To- 
masz też opierał się na tem i z wielką 
biedą przekonałem go, że im izba wyż- 
sza, tem zdrowsza, tem więcej w niej 
będzie powietrza, że słupy o 1 metr 
dłuższe nie zaważą wiele w kosztach 
budowy i postanowiliśmy wreszcie, że 
izby będą miały 3 metry wysokości 
w świetle (to jest od podłogi do po- 
wały), okna zaś do roztwierania 1 metr 
20 cmtr., że budynki gospodarcze będą 
stać w pewnem oddaleniu od mieszkal- 
nego. 

Kwestya pokrycia dachu zajęła nam 
kilka godzin. 

Według ogólnej wiary, co jest i fa- 


dzi i na asekuracyi i na drzewie wią- 
zania dachowego, bo pod gont daje się 
dachy niższe i w końcu bezpieczeństwo 
od ognia większe. Przywołany gonciarz, 
podjął się pokrycia, dając swój ma- 


teryał za cenę, równą prawie cenie 
słomy. 
Rozpoczęła się tedy budowa, a ja 


chcąc rzecz doprowadzić do końca, pil- 
nowałem jej i doglądałem, dając odpo- 
wiednie wskazówki. 

Za dwa miesiące stał w środku wsi 
domek, jak cacko, piękny zewnątrz i 
wewnątrz, dogodny i jasny. Cała wieś 
zbiegała się oglądać to dziwo — a do- 
wiedziawszy się nadto, że koszta jego 
budowy przechodziły zaledwie o 120 zł. 
zwykłej chaty nowej, postanowiła pójść 
za tym przykładem. 


Dziś cała wioska Z... wygląda jak 


ktem, dachy słomiane są cieplejsze, gdy | miasteczko. Domek obok domku z o- 
zaś w Z... o słomę było trudno i aby | gródkiem kwiatowym, z przodu miłe 
jej nabyć, należało kilka mil jechać, | czyni wrażenie, a co najważniejsza, sto- 
nadto drogo płacić, poradziłem Toma- | sunki zdrowotne są tam dziś znako- 
szowi, by pokrył dach goutem, a oszczę- | mite. 

— Tak to wszędzie bywa — rzecze — To masz tyle pieniędzy! — zawołał 
Jasiek — praca, to kapitał — a czas, to | zdziwiony Szczepan — ażebyś taki obszar 
pieniądz. kupował ?... 

— I dziś, gdyby nie poczciwy Mateusz, — A mam.. 


który nas nie opuszcza i oddał swoją da- 
wną chacinę, tobyśmy poszli na dziady, bo 
obie córki pomarły, a zięciowie by nas nie 
przyjęli. 

— I poczciwa jego wnuczka Magdusia, 
to o nas tak pamięta, jakby o swoich rodzi- 
cach — mówiła matka Jaśka — i jak anioł 
opiekuńczy czuwa nad nami! O to poczciwa 
dziewucha! 

— Daj jej Boże szczęście na ziemi, a 
niebo po śmierci! — dodał Szczepan. 

— Teraz bądźcie spokojni, skoro przy- 
byłem, to bieda i nędza się skończy — 
mówił Jasiek — jutro kupuję Stawiszcze, 
tam będziemy gospodarzyć. 


— Możeś w Hameryce odnalazł skarby 
twego dziadka? — pytał Szczepaa. 

— Nie odnalazłem, bo nie szukałem 
za niemi — odrzekł Jasiek — ale ciężko 
zapracowałem. 

— Ta, jakże można ciężką pracą tyle 
zarobić ? 

— Miałem przyjaciela, który robił także 
głową i na przedsiębiorstwach i budowlach 
przyszliśmy do bogactwa... — dowodził 
Jasiek. 

— A jak wyglądał ten twój 
ciel? — pytał ciekawie Sczepan. 

— Tak, jak inni ludzie — odrzekł Ja- 
siek -- jakżeby inaczej miał wyglądać. 


przyja- 
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Błogich skutków dobrego mieszkania 
zaznał na sobie i Tomasz. Duszność 
opuściła go zupełnie i dziś ciesząc się 
najlepszem zdrowiem i poważaniem spra- 
wuje we wsi urząd wójta. 

Czas wam najwyższy, kochani pójść 
za jego przykłądem. Dzisiejsze chaty 
wiejskie — to budy odpowiednie dla 
zwierząt, nie dla ludzi. Jeśli pragnie- 
cie zdrowia i długiego życia (a prze- 
ciętny żywot wieśniaka wynosi dziś 39 
lat), to posłuchacie tej rady, a dziatwa 
wasza nie będzie ginąć jak muchy i wy 
sami, jako zdrowsi, również będziecie 
mogli lepiej i skuteczniej pracować. 

Dziecko mego kuzyna, wychowane 
w Czechach, jak każde inne, z ochotą 
wielką czytało opisy o życiu dzikich 
ludzi t. zw. Indyan w Ameryce. W ksią- 
żeczkach widziało rysunki ich chat, 
broni i ubiorów. Zdarzyło się, że ku- 
zyn, sprzedawszy swą posiadłość w Cze- 
chach, wracał do Galicyi. Dziecko przy- 
glądało się z okien wagonu krajobra- 
zowi, ale zaledwie wjechali w granice 
Galicyi, odskoczyło od okna, wołając 


— Czy nie ubierał się kuso? — pytał 
Szczepan. 

— Tam przy pracy każdy ma krótkie 
ubranie — odrzekł Jasiek — nie tak, jak 
u nas, długich koszul i takie siermięgi nie 
noszą. 

— A co czerwonego nosił na sobie? 

— Czerwonego? No, tak, nosił nieraz 
koszulę czerwoną , ażeby się tak nie bru- 
kała. 

—- A nie zauważyłeś przypadkiem, czy 
nie miał choćby małych rogów między wło- 
sami? — pytał Szczepan. 

— (o też mówicie, ojcze, a skądżeby 
"miał rogi, taki jest człowiek, jak my 
wszyscy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Józef Laskownicki. 
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z trwogą: „Ojcze! patrz, to są chaty 
dzikich Indyan — ja się boję*. 

To naiwne dziecko wydało trafny 
sąd. Tak, chaty nasze wiejskie wyglą- 
dają okropnie i strasznie! Na Szląsku 
i w Czechach to są tak piękne, iż na- 
sze nawet miasteczka nie mogą z niemi 
iść w porównanie. 

Czy my mamy zostać najgorszymi? 
Czy nam nie chodzi o zdrowie nasze i 
naszych dzieci? 

G. K. H. 


Cesarz w Galicyi. 


Ponad Jasłem powiewa sztandar pań- 
stwowy. Cesarz zamieszkał w budynku Rady 
powiatowej a z tą chwilą wywieszono na 
budynku flagę państwową. Cesarz spędził noc 
w wagonie, poczem wczesnym rankiem 11. wrze- 
śnia przedstawiło mu się na dworcu naczelne 
kierownictwo manewrów z gen. broni br. 
Beckiem na czele, który zdał cesarzowi 
raport. Nastąpił wyjazd na manewry. Z ma- 
newrów powrócił cesarz pociągiem dwo rskim 
do Jasła. 

Tymczasem w mieście, którego nastrój 
uroczysty objawia się nietylko w dekoracyi 
i zewnętrznych manifestacyach, lecz także 
w usposobieniu mieszkańców — roiło się od 
rana. 

W ulicy Kościuszki na przestrzeni od 
dworca do budynku rady powiatowej poczęły 
się szykować cechy z chorągwiami, deputacye 
gmin Dębowca, Kołaczyce, Osieka, Źmigrodu, 
delegacye gmin wiejskish, Sokoli w mundu- 
rach, a wreszcie długie szeregi młodzieży 
szkolnej, a mianowicie: uczniów gimnazyum, 
szkół wydziałowych męskiej i żeńskiej i szkół 
ludowych, w liczcie razem około 2000. 

Poza szpalerem utworzonym przez wy- 
mienione reprezenłacye, cechy i szkoły zgro- 
madziła się publiczność tłumna i gwarna. 
Miejsce i sposób ugrupowania się wskazywała, 
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straż honorowa obywatelska pod kierowni- 
ctwem adwokata dra Baranowskiego. 

Przed samym gmachem Rady powiatowej 
ustawili się w półkolu z jednej strony człon- 
kowie Rady powiatowej z prezesem p. St. 
Kotarskim na czele, rada miejska z burmi- 
strzem p. A.| Metzgerem, duchowieństwo 
miejscowe z ks. proboszczem Leonem Sro- 
czyńskim na cele, po drugiej zaś stronie 
reprezentanci władz państwowych, a zatem 
starosta Zaleski, starosta hr. Michałowski 
z urzędnikami starostwa jasielskiego, naczelnik 
władzy bezpieczeństwa radca policyi Schichtel 
z star. komisarzem drem Flattauem, prezydent 
sądu obwodowego w Jaśle p. Ogniewski 
z urzędnikami sądu, między nimi nowowy- 
brany poseł jasielski p. Z. Jaworski, dalej 
inne urzędy, dyrektor gimnazyum Słotwiński, 
dyrektorowie szkół wydziałowych i t. d. Na 
boku w pobliżu ustawili się także przedsta- 
wiciele izraelickiej gminy wyznaniowej w stro- 
jach rytualnych z torą. 

W pośrodku, przed wszystkimi zebrany- 
mi, oczekiwał cesarza namiestnik Piniński. 
Zbliżający się zdala okrzyk: niech żyje! 
zwiastował przyjazd monarchy. Wkrótce też 
na drodze od dworca ukazał się powóz dwor- 
ski, wiozący cesarza. Przed rezydencyą, gdzie 
się powóz zatrzymał, zbliżył się cesarz po 
przywitaniu namiestnika do przedstawicieli 
rady powiatowej, których cesarzowi przedsta- 
wiał namiestnik. 

„Prezes Rady powiatowej Kotarski powi- 
tał cesarza następującą mową: „Najjaśniejszy 
cesarzu i królu nasz! Racz pozwolić Najja- 
śniejszy panie, że jako prezes w imieniu 
reprezentacyi tego powiatu wyrażę radość 
naszą i wdzięczność, iż nasz dom doznał tak 
niezwykłego zaszczytu, że gościć będzie uko- 
chanego cesarza i króla. 

W imieniu zaś ludności całego powiatu 
naszego składam Najjaśniejszy Panie u stóp 
twoich wyrazy najgłębszej czei i hołdu, oraz 
zapewnienie niewygasłej wdzięczności i przy- 
wiązania twych poddanych, którzy wraz z na- 
mi wołają: Najjaśniejszy cesarz i król nasz, 
Franciszek Józef niech żyje! 


Okrzyk powtórzono z zapałem trzykrotnie. 

Z kolei powitał cesarza burmistrz p. 
Metzger następującemi słowy: „Wasza cesar- 
ska i królewska apostolska Mości! Reprezen- 
tacya miasta Jasła, imieniem swych mieszkań- 
ców, wiernych i przywiązanych poddasych 
wita cię, najj. panie w swoim grodzie naju- 
niżeniej, z zapewnieniem, iż wiernie i nie- 
wzruszenie stoimy przy najwyższym tronie 
i przy uświęconej osobie waszej cesarskiej 
i królewskiej apostolskiej Mości, oraz naj- 
wyższej dynastyi. Tym naszym najgłębszym 
uczuciom dajemy wyraz, wznosząc okrzyk na 
cześć ukochanego naszego cesarza i króla! 

Jego cesarska i królewska apostolska 
Mość najmiłościwiej panujący nam cesarz 
i król Franciszek Józef I. niech żyje!“ 

Znów trzykrotny okrzyk „niech żyje!" 

Nastąpiło przedstawienie innych zebra- 
nych. Cesarz jak najłaskawiej rozmawiał ze 
wszystkimi, poczem żegnany okrzykami, dzię- 
kując uprzejmie ukłonem, wszedł do swej 
rezydencji. 

W jakiś czas później w namiocie cesar- 
skim odbył się obiad dworski, na który 
z osób cywilnych otrzymali zaproszenie: 
namiestnik hr. Piniński, prezes rady powia- 
towej Kotarski, August Gorayski, hr. Grabo- 
wski, ks. proboszcz Sroczyński, starostowie: 
Zaleski i hr. Michałowski, prezydent sądu 
obwodowego Ogniewski, burmistrz Metzger: 
radca policyi Schachtel, dyrektor gimnazyum 
Słotwiński i wielu innych. 

Przedtem jeszcze zaraz po powitaniu ce- 
sarza hr. Michałowski podążył do starostwa 
i powitał w progach domu swego księcia Je- 
rzego Bawarskiego, który, jak wiadomo u hr. 
Michałowskiego zamieszkał. Tak samo powitał 
arcyksięcia Rainera w progach domu swego 
wiceburmistrz Palch. 

Cesarz już o godz. 5 rano stanął w oknie 
swego wagonu, a obaczywszy oczekującego 
już na rozkazy monarchy szefa sztabu gene- 
ralnego br. Becka, zaprosił go do wagonu, 
gdzie przez pół godziny studyował z nim 
mapy i plany odnoszące się do manewrów. 
Następnie wysiadłszy, odebrał przedstawienie 
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zebrauych na peronie kolejowym oficerów. 
Dłużej rozmawiał z attachés wojskowymi, 
a zwłaszcza z ks. Jerzym Bawarskim. 

Dyrektorowi kolei żelaznych Horoszkie- 
wiczowi, który przedstawił się cesarzowi, 
wyraził cesarz zadowolenie z powodu bardzo 
pięknego udekorowania dworca kolejowego. 
Naczelnika stacyi Telena zapytał, gdzie otrzy- 
mał medal wojskowy. Naczelnik objaśnił, że 
w bitwie pod Solferino. O godzinie 6-tej rano 
wyruszył pociąg dworski, wiozący naczelną 
komendę manewrów, do Tarnowca, a w 9 
minut później pociąg cesarski. 

Wobec zapowiedzi, że cesarz wróci ry- 
chlej z manewrów, jnż o godzinie 10 wszystko 
było ustawione. Zresztą cesarz ścisle według 
programu powrócił o godzinie 10 minut 45 
pociągiem z Jedlicza na dworzec, gdzie wsiadł 
do otwartego powozu z ks Jerzym Bawarskim 
i poprzedzany przez powóz starosty i burmi- 
strza jechał wśród owacyjnych okrzyków 
ustawionej w szpaler publiczności do miasta. 
Dziewczęta szkolne rzucały kwiatki przed 
powóz. Przybywszy przed gmach Rady powia- 
towej, cesarz przywitał się podaniem ręki 
z namiestnikiem, odebrał raport od kapitana, 
Schaltera, komendanta kompanii honorowej, 
odbył przegląd kompanii i przyjął bukiet 
podany mu przez dziewczątko szkoły wydzia- 
łowej, córeczkę adwokata dra Chwaliboga, 
która kilka słów przemówiła po polsku. Ró- 
wnocześnie inne dziewcezątka obsypywały go 
kwiatami. Cesarz ze wzruszeniem dziękował 
przedstawionym mu przez namiestnika dyre- 
ktorowi i dyrektorce szkół  wydziałowych. 
Następnie według programu przedstawiła się 
rada powiatowa. 

Cesarz podziękował marszałkowi Kotar- 
skiemu, mówiąc: „Dziękuję panom za waszą 
gościnność, a przepraszam, że mieliście z tego 
powodu dużo kłopotów“. Z burmistrzem 
Metzgerem mówił cesarz 0 rozwoju miasta 
i wyraził mu współczucie z powodu zgonu 
jego brata generała. Zauważył przytem, że 
burmistrz jest bardzo do brata podobny. 

Z kolei rozmawiał cesarz z przedstawio- 
nem mu duchowieństwem, w szczególności | 


| 


z kanon. ks. Matwijkiewiczem, ozdobionym 
za 40-letnią służbę medalem. Rozmawiał dalej 
z przedstawionymi mu urzędnikami, między 
innymi z dyrektorem poczt  Seferowiczem. 
Przystąpił potem do przybyłych z torą i pod 
baldachimem z prezesem gminy wyznaniowej 
Welfeldem na czele izraelitów; rozmawiał 
z kolei z pułkownikiem Manowardą, komen- 
dantem miejscowej żandarmeryi, w końcu 
zbliżył się jeszcze raz do marszałka Kotar- 
skiego i dziękował mu ponownie za gościn- 
ność i kłopoty. Było blisko w pół do 12 
w południe, kiedy cesarz, pożegnany okrzy- 
kiem: .niech żyje!*, wszedł do wnętrza kwa- 
tery. Porządek wszędzie wzorowy, przebieg 
uroczystości wspaniały. 


Franciszkowi Józefowi cześć, 


Falami burzy, co szaleje w świecie, 

Ramię choć silne, to na dół przygniecie, 

A chociąż rozum ciężar dźwiga sprawy, 

Nic nie pomoże, już trzeba odprawy. 
Ciekawość budzi Austryackie rzesze, 

I oddech wstrzymują, jak Młodzieniec krżesze 
Swobodnym krokiem po berło, koronę, 
Zeby miał skronie młode uwieńczone, 

Ku woli ludów, choć w krytycznej chwili, 

O serce szlachetne ! będą Cię wielbili. 
Wolny wśród wolnych, nikt Ci nie zaszkodzi 
I wspominać będą i starzy i młodzi. 


Już lat pięćdziesiąt, już i dwa się kończy 
O! żyj nam „Władco* — żyj nam jeszcze więcej 
Żebyś panował w miłości, w pokoju. 

Ej! drogi „Władco*! wśród trudów i znoju 
Fal życia Tyś przebył; a serce tak tkliwe, 
O! „serce czułe“! byś było szczęśliwe ; 
Widział zamiary, a zawsze ziszezone 

I umysł swobodny, i wszystko spełnione. 


Choć starość siada na ramiona Twoje 
Żyj nam szezęśliwie! to ludów wołanie; 
Echo niech niesie, gdzie lasy, gdzie zdroje ; 
Swiat Cię uwielbia Najjaśniejszy Panie, 
Ciebie czcić będą wszystkie ludy Twoje. 
Stanisław Śliwiński 
z Łopuszny. 
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Obwałowanie, Wisły. 


Urzędowa Wiener Zeitung ogłosiła, [iż 
cesarz postanowieniem z dnia 26 sierpnia 
b. r. udzielił sankcyi uchwalonemu przez 
Sejm galicyjski projektowi ustawy o obwało- 
waniu lewego brzegu Wisły między Krakowem 
a granicą państwa. 

Projekt ustawy, o którem powyżej mowa, 
uchwalony był przez Sejm jeszcze w dniu 5 
lutego r. 1897, a więc przeszło trzy lata 
trzeba było czekać na sankcyonowanie tej 
ustawy, która, ze względu na rozwiniętą przez 
kraj ogólną akcyę melioracyjną, ma doniosłe 
znaczenie. 

Długa zwłoka usankcyonowania tej usta- 
wy dała się uczuć bardzo dotkliwie okolicom 
nadwiślańskim. W myśl bowiem ustawy z dnia 
19 października r. 1892 przeprowadzono 
obwałowanie prawego brzegu Wisły, a sku- 
tkiem tego niebezpieczeństwo dla brzegu 
lewego w wysokim stopniu wzrosło, bo jeżeli 
z jednej strony wały Gchraniają przeciw 
znacznemu wezbraniu wód od rozlania się na 
stronę jedną, woda z tem większą siłą zale- 
wa stronę drugą. To też lewy brzeg nawie- 
dzony był dwukrotnym wylewem w r. 1899. 
Gospodarstw włościańskich, dotkniętych po- 
wodzią było 2438, a osób 12.053, budynków 
zalanych 934. Szkody w przybliżeniu obli- 
czone, dosięgły pół miliona, a klęska spowo- 
dowana została tem, że nie przeprowadzono 
równocześnie obwałowania obu brzegów Wisły. 
Można było również klęsce zapobiedz, gdyby 


pracę około obwałowania lewego brzegu 
podjęto - zaraz po obwałowaniu prawego 
brzegu. 


Stało się to jednak niemożliwe, gdyż 
sankcyonowanie ustawy o obwałowaniu lewego 
brzegu Wisły dnia 25 lutego r. 1897 napo- 
tkało na trudności naprzód w ministerstwie 
rolnictwa, a następnie ze strony władz woj- 
skowych. 

W Sejmie w dniu 9 kwietnia r. b. po- 
ruszył tę sprawę prezes krakowskiej rady 


powiatowej poseł Paszkowski, a skutkiem 
jego wniosku, popartego przez komisyę go- 
spodarstwa krajowego, Sejm wezwał rząd, 
aby odstąpił od warunków, postawionych 
przez władze wojskowe, a uniemożliwiających 
przeprowadzenie obwałowania, i aby projekt 
ustawy z r. 1897 przedstawił jak najrychlej 
do sankcyi. 

Ogłoszona świeżo sankcya ustawy jest 
dowodem, że rząd do rezolucyi Sejmu się 
zastosował, a obecnie nic już nie stoi na 
przeszkodzie rozpoczęciu robót przy obwało- 
waniu lewego brzegu Wisły. 


Pomoc dla okolic 
dotkniętych klęską powodzi. 


Wybraną przez zgromadzenie prezesów 
Rad powiatowych deputacyę, w której wzięli 
udział także czterej włościanie z powiatów: 
stryjskiego, drohobyekiego, tłumackiego i do- 
lińskiego, przyjął onegdaj p. Namiestnik, 
Przewodniczący p. Matkowski podziękował 
mu za datek na ręce komitetu dla powodzian 
złożony, poczem zkreślił smutny stan powia- 
tów dotkniętych kięską powodzi. Jako powód 
toraz większego zniszczenia, które każda 
powódź przynosi, wskazał przedewszystkiem 
wadliwą gospodarkę leśną w górach, gdzie, 
przez nagłe wycinanie lasów na stokach gór, 
potęguje się niezmiernie szkodliwość dzikich 
potoków. Temu zapobiedz może tylko nowa 
ustawa leśna, któraby ze względów na ochro- 
nę interesów rozległych obszarów kraju 
u stóp gór położonych, zapobiegała tępieniu 
lasów górskich. Jako dalszą przyczynę klęsk 
wykazywał p. Matkowski wadliwą budowę 
kolei żelaznych w niektórych okolicach. Ze 
względów oszczędnościowych są one czasem 
budowane w ten sposób, że mosty i prze- 
pusty nie są w stanie mieścić większej 
ilości wody i tem samem przyczyniają się 
do rozszerzania się zalewu. Nakoniec odwle- 
kanie regulacyi rzek, szczególnie we wscho- 
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TRYEST. 


dniej części Galicyi, pozbawia ludność jedy- 
nego środka, jakiby te klęski choć w części 
złagodzić potrafił. Ostatnia powódź niemniej 
stworzyła w niektórych miejscowościach sy- 
tuacyę wprost rozpaczliwą, gdyż rzeki lub 
potoki górskie, zbliżywszy się do zabudowań, 
zagrażają im przy trochę większej wodzie, 
wprost zniszczeniem. Szybkie działanie ze 
strony rządu jest potrzebne, ażeby jeszcze przed 
przystąpieniem do regulacyi zabezpieczyć te 
miejscowości od zupełnego zniszczenia. — W 
końcu wręczył p. Namiestnikowi obszerny me- 
moryal z prośbą o poparcie u rządu centralnago. 

Namiestnik w odpowiedzi zaznaczył prze- 
dewszystkiem, że już zaraz po otrzymaniu 
pierwszych wykazów o szkodach przez powódź 
zrządzonych, adał się do rządu z przedsta- 
wieniem potrzeby wydatnej pomocy. Dziś już 
może zawiadomić, iż otrzymał 500.000 koron, 
jako zaliczkę, która w najbliższym czasie 
będzie rozdzielona. W tym celu wyda Na. 


miestnik okólnik do wszystkich starostw, aby 
w porozumieniu z reprezentacyami powiato- 
wemi jak najszybciej przedłożyły wnioski co 
do rozdziału wsparć. Około 18 b. m. będzie 
można przystąpić prawdopodobnie do rozdziału 
tej pierwszej zapomogi. 

Zaznaczył dalej, iż cała suma zapomogi 
ze skarbu państwa będzie oznaczoną, o ile 
mu wiadomo, już wkrótce rozporządzeniem 
cesarskiem. Wówczas będzie można zestawić 
dokładny program akcyi ratunkowej. Dziś juz 
jednak zaznaczyć musi, że przeciwnym jest 
dawaniu zapomogi w gotówce, lecz tam, gdzie 
niczbędną tego jest potrzeba, w ziarnie na 
wyżywienie lub zasiewy, albo w materyałach 
na odbudowanie domostw; reszta zapomogi 
ma być użytą na przywrócenie komunikacji 
i zabezpieczenie poszczególnych miejscowości 
od wylewów. 

Co do innych wypowiedzianych życzeń, 
to zupełnie zgadza się z zapatrywaniem depu- 
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tacyi co do potrzeby zmiany ustawy leśnej, 
w kierunku przez deputacyę wskazanym. 
Rząd z pewnością zrobi z swej strony odpo- 
wiednie kroki, bardzoby jednak pożądanem 
było, ażeby strony interesowane poparły tę 
akcyę petycyami do Sejmu. Przystąpienie do 
regulacyi rzek nie zależy od rządu krajowego, 
a znana teraźniejsza sytuacya państwowa 
utrudnia także działalność rządu, nie mniej 
jednak namiestnik dołoży wszelkich starań, 
ażeby tę sprawę popchnąć naprzód. Prze- 
szkodą jest także zbyt szczupły stan urzędni- 
ków technicznych. Pod tym względem robił 
Namiestnik starania o powiększenie etatu; 
częściowo: to się stało, ale bardzo nie wy- 
starczająco. Nie zaniecha jednak domagać się 
znacznego powiększenia. W końcu informował 
się Namiestnik u członków deputacyi o sto- 
sunkach lokalnych. 

Deputacya udała się następnie do Mar- 
szałka krajowego, któremu także wyraziła 
podziękę za dar dla powodzian udzielony — i u- 
praszała o wyjednanie w Sejmie pomocy szczegól- 
niewkierunku przywrócenia zniszczonych komu- 
nikacyi, bez względu czy one były powiatowe, 
czy gminne. P. Marszałek zaznaczył jednak 
i słusznie, że jest to ofiara właściwie z jednej 
kieszeni do drugiej, dotykająca także i po- 
wiaty klęską dotknięte, niemniej jednak 
w granicach możliwości musi być w tym 
wypadku zrobione co potrzeba. W końcu 
informował się Marszałek bardzo szczegółowo 
o stosunkach miejscowych w powiatach i po- 
żegnał deputacyę słowami, że w każdej spra- 
wie dotyczącej interesów powiatów na jego 
poparcie liczyć można. 

Deputacya udała się do Wiednia, gdzie 
7 września pod przewodnictwem prezesa Koła 
polskiego p. Jaworskiego, miała audyencyę 
u p. prezydenta ministrów. 

Z Wiednia donoszą, że od rządu cen- 
trąlnego udało się wydobyć dla ludności 
galicyjskiej, dotkniętej tegoroczną katastrofą 
powodzi, pokaźną stosunkowo kwotę, półtrze- 
cia miljona koron, a być może nawet, że 
2,750.000 koron. 


Wiadomości z ziem polskich. 

* W tych dniach powrócili do Warsza- 
wy z Częstochowy budowniczowie Dziekoń- 
ski i Szyller. Brali oni udział w naradach 
w sprąwie odbudowy spalonej wieży ko- 
ścioła Jasnogórskiego. Po szczegółowem jej 
zbadaniu okazało się, że fundamenty są 
w stanie jak najlepszym i znieść mogą do- 
skonale ciężar zaprojektowanej nadbudówki. 
Kondygnacya ostatnia 8-kątna ma być roze- 
brana aż do kondygnacyi czworokątnej, 
albowiem ta pierwsza, uszkodzona przez 
pożar, nie daje rękojmi trwałości. Styl, 
kształt nowej wieży i. jej wysokość będą 
ściśle zastosowane do wyglądu i wymiarów 
wieży spalonej, przytem konstrukcya szczytu 
wieży będzie żelazna i o tyle fundamentalna, 
że w jej wnętrzu można będzie zawiesić 
ciężkie dzwony kościelne, dotąd umieszczone 
w dzwonicy osobnej. Projekt urządzenia na 
jednem z górnych piąter murowanych re- 
zerwoarów z wodą i hydrantami, da się 
urzeczywistnić, przytem hydranty będą w ten 
sposób przeprowadzone, ażeby w razie ognia 
zalać można było dach kościoła i pokrycie 
przyległych kaplic i zabudowań klasztornych. 
Konstrukcya żelazna wieży pokryta będzie 
z zewnątrz miedzią. Schody wewnętrzne 
wieży urządzone będą do samego jej szczytu. 
Odbudowania wieży podjęli się społem bu- 
downiczowie: Szyller i Dziekoński, którzy 
też przystąpić mają niezwłocznie do wypra- 
cowania szczegółowych planów i kosztorysu. 
Według wyrachowań przypuszczalnych, koszt 
odbudowania, przy uwzględnieniu wsżystkich 
wyżej wymienionych projektów, wyniesie 
około 200.000 rb. Taki też fundusz potrze- 
bny będzie na cel wymieniony. 

* Z Kamieńca Podolskiego: donoszą do 
Birżewyja Wiedomosti, że członek rady do 
spraw monopolu wódczanego, p. A. Schuh- 
macher, zrewidował w gubernii podolskiej 
prowincyonalne kuratorya trzeźwości. Przy 
rewizyi herbaciarnie znaleziono w stanie 
niezadawalniającym — gdyż nie wszystkie 
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posiadają biblioteki i gazety. Instrukcye ku- 
ratoryów mają mało pieniędzy i ludzi, któ- 
rzyby mogli sprawę trzeźwości poprowadzić 
zupełnie dobrze. Między innemi — pisze 
korespondent — nie znaleziono wcale her- 
baciarni i czytelni ludowej, na którą bra- 
ctwu aleksandro-newskiemu wypłacono z ku- 
ratoryum 41000 rubli. Krytycznie również 
zapatrywał się p. Schuhmacher na prowa- 
dzoną przez toż samo bractwo budowę do- 
mu ludowego, na który z sum kuratoryum 
wydano 7000 rubli. 

* Z powodu rozporządzenia władz nie- 
mieckich co do wykładu religii w szkołach 
poznańskich w języku niemieckim, Pelersb 
Wiedomosti piszą: »Znakomita większość 
organów prasy połskiej zachowała się zaró- 
wno względem reformy, jak i artykułów 
w dziennikach niemieckich z niesłychanie 
zimną krwią i rzadką z uwagi na tempera- 
ment słowiański powściągliwością... »Jeżeli 
zewsząd prześladują nasz język ojczysty, to 
niech polskie ognisko domowe odegra rolę 
skarbca, twierdzy, w której przechowywane 
są bogactwa i duch języka polskiego«. Taka 
jest, wogóle biorąc, treść protestów gazet 
polskich. W ten sposób zaostrzają się sto- 


sunki prusko-polskie, a chociaż zjawisko to. 


utrzymuje się, jeżeli można się tak wyrazić, 
w zakresie prawnym, niemniej jednak nie 
jest ono pozbawione znaczenia prawdziwie 
państwowego. Dane statystyczne najjaskra- 
wiej stwierdzają słuszność takiego poglądu. 
Obecnie w monarchii pruskiej istnieje, we- 
dług ostatnich obliczeń 3'/, mil. Polaków- 
katolików, mówiących po polsku. Liczba ich 
jednak w stosunku do liczby ludności nie- 
mieckiej coraz bardziej wzrasta, W poznań- 
skim bowiem okręgu, według danych urzę- 
dowych, w r. 1861 Polacy stanowili 50'99/, 
całej ludności, gdy obecnie stanowią 657 
pre; w okręgu bydgoskim w r. 1861 stano- 
wili 46:6 pre., obecnie 50'1 pre; w okręgu 
gdańskim w tymże roku 247 pre. obecnie 
272 pre.; wreszcie w okręgu kwidzyńskim 
liczba Polaków podskoczyła w ciągu lat 30 
z 37:56 pre. na 38:38 pre. 


* Wiec obywatelski miasta Poznania, 
celem obrony polskiego pacierza, oraz żąda- 
nia nauki religii w języku ojczystym, odbył 
się przy ogromnym udziale ojców i matek 
pod przewodnictwem posła dr. Mizerskie- 
go. Wiec zaprotestował przeciw znanym 
reskryptom ministra oświaty Studta, uchwa- 
lił założenie towarzystwa samopomocy rodzi- 
cielskiej, dalej uchwalił wnieść prośbę do 
ks. arcybiskupa Stablewskiego, aby po 
kościołach zarządził zaprowadzenie polskiej 
nauki religii potępił pomysł, aby wycofywać 
dzieci z nauki religii w szkołach, przez zgła- 
szanie ich za bezwyznaniowe, polecił posłom 
sejmowym podanie protestu wiecu do wia- 
domości rządu, wreszcie wystosował adres 
do ojca św. Wiec odbył się w największym 
porządku. Policya była reprezentowaną przez 
dwóch komisarzy, którzy skrzętnie robili 
notatki. 

* O strasznym wypadku donoszą z Gdań- 
ska. Żona palacza w warstatach okrętowych, 
Piaseckiego, odprowadzała matkę na kolej, 
mając dziecko na ręku. W ostatniej chwili 
podała dziecko matce, która raz jeszcze 
chciała się z niem pożegnać. Piasecka przy- 
tem potknęła się, wpadła między wagony, 
a odjeżdżający w tejże chwili pociąg, zmia- 
żdżył matkę i dziecko. Pociąg natychmiast 
zatrzymano, ale wydobyto z pod niego dwa 
trupy. 


Z TYGODNIA. 


Rozwiązanie Rady państwa. 


Urzędowa Wiener Ztg. ogłosiła następu- 
jący reskrypt cesarski: 

„My, Franciszek Józef, z Bożej łaski 
Cesarz Austryi, Król Węgier i Czech i t. d. 
oznajmiamy i ogłaszamy : 

Art. 1. lzba deputowanych Rady państwa 
zostaje rozwiązaną. 

Art. 2. Powszechne nowe wybory mają 
być natychmiast zarządzone i przeprowadzone. 
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Dan w Naszem głównem i stołecznem 
mieście Wiedniu dnia 7 września w r. 1900, 
a rządów Naszych pięćdziesiątym drugim. 

Franciszek Józef mp., 

Koerber mp., Wittek mp., Spens mp., 

Regek mp., Giovanelli mp., Welsersheimb 

mp., Boehm mp.. Hartel mp., Call mp., 

Piętak mp.“ 


* * 
EJ 


Jednocześnie w swej nieurzędowej części 
podała Wiener Ztg. następujące powody roz- 
wiązania Rady państwa: 

„Od lat trzech gospodarstwo państwowe 
pozbawione jest wszelkiej normy i kontroli. 
Przeważna część przedłożeń rządowych, a 
zwłaszcza obszerny program ekonomiczny, 
który zeszłej zimy Radzie państwa przedło- 
żono, nie został załatwiony. Każda choćby 
najpilniejsza i najbardziej potrzebna reforma 
utykała, wszystkie życzenia ludności, odno- 
szące się do podniesienia ogólnego dobrobytu 
i własnej siły podatkowej, — życzenia, których 
spełnienie tem bardziej jest wskazane, że 
potrzeby zarówno państwa, jak krajów i gmin, 
bezustannie wzrastają — to wszystko mnsiało 
ustępować przed jedną, jedyną, a wcale całe- 
go państwa niedotyczącą kwestyą. Wszelkie 
zdobycze w przemyśle światowym przypadły 
w udziale innym państwom; natomiast Austrya 
i jej ludy otrzymały tylko tę nieznaczną ich 
ich cząstkę, którą zdobyły przedsiębiorczy 
duch i chwalebna odwaga jednostek, przyczem 
jednostki te znalazły jeszcze poparcie w wy- 
jątkowo korzystnych okolicznosciach. Zresztą 
zaś wszystkie siły były ubezwładnione cał- 
kiem, ponieważ ustawodawstwo nie mogło 
o nie się troszczyć, a administracya nie 
mogła im dostarczyć odpowiednich środków. 
Najwięcej cierpią na tem zaniedbaniu naj- 
słabsi, t. j. włościanie, rękodzielnicy i ro- 
botnicy. 

Nadal nie może trwać taki stan, w któ- 
rym państwo i jego mieszkańcy patrzeć muszą 
na zupełny upadek swoich interesów, odczu- 
wając ich upośledzenie już dość ciężko. Szcze- 
re usiłowania rządu, aby przez życzliwą po- 


moc we wszystkich dziedzinach skłonić Radę 
państwa do puszczenia w niepamięć smutnych 
stosunków, jakie się wytworzyły w ostatnich 
czasach, pozostały bez żadnego rezultatu. 
Jego konsekwentnie okazywana polityczno- 
narodowościowa bezstronność i wszystkie jego 
najdonioślejsze usiłowania nie zdołały przy- 
wrócić ustawodawczej pracy, przepisanej re- 
prezentantom ludu przez ustawy zasadnicze. 
A więc rozwiązanie Izby posłów stało się 
nieuniknioną koniecznością. 

Rząd zaleca wyborcom, żeby przy mają- 
cych niezwłocznie nastąpić wyborach wzięli 
energicznie pod rozwagę swoje interesa eko- 
nomiczne. W ten sposób przysłużą się oni 
wzmocnieniu państwa i wzmogą skutecznie 
jego zdolność do popierania ludności na dro- 
dze wszechstronnego rozwoju. Rząd, rozwią- 
zując Izbę posłów, która nie oddawała się 
Żadnej pozytywnej pracy, liczył się z tą kon- 
stytucyjną zasadą, że im poważniej ukształtują 
się stosunki, tem większym będzie obowiązek 
wyborców uprzytomnić sobie znaczenie ich 
głosowania tam, gdzie nowo wybrać się mająca 
reprezentacya ukształtować się ma odpowie- 
dnio do swojej przyszłej działalności. Wybor- 
cy rozstrzygną, czy nieocenione dobro, które 
tkwi w ciągłości działania tej ustawodawczej 
instytucyij ma być pozbawione całej swojej 
wartości, dlatego tylko, że ona ciągle odma- 
wia skutecznego działania. 


Rada państwa składa się z 425-ciu po- 
słów, z których Galicya wybiera 78, a to 
20 z większych posiadłości, 12 z miast (2 ze 
Lwowa), 3 z izb handlowych, 27 z gmin 
wiejskich i 15 z kuryi piątej. Ostatnie wy- 
bory do rady państwa odbyły się między la 
24 marca w r. 1897. W Galicyi był wówczas 
namiestnikiem ks. Sanguszko. 


Z Chin donoszą: Amerykański konsul 
generalny, Groodnow dowiaduje się, że podług 
ścisłych dochodzeń, przy ostatnich niepoko* 
jach 56 misyonarzy zostało zamordowanych. 
Jak słychać, jeszcze nadto 37 misyonarzy 
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padło z rąk bokserów. Lista brakujących 
wykazuje 109 Anglików i 60 Amerykanów. 
Niemożliwem jest obecnie stwierdzić, ilu ka- 
tolików zostało wymordowanych, liczba ich 
jest wszakże wielka. Także wielu protestantów 
poniosło śmierć. Mordowanie i prześladowanie 
chinskich chrześcian trwa jeszcze dalej. Chiń- 
scy urzędnicy i uczeni wystosowali do cesa- 
rzowej regentki pismo z podziękowaniem, że 
uwolniła kraj od cudzoziemców. Doniesienia 
z głębi kraju wskazują na to, że ludność 
cała jest przekonana, że cesarzowa chińska 
odniosła wielkie zwycięstwo, wytępiając wszyst- 
kich cudzoziemców. Lihungczang wystosował 
do tronu memoryał z prośbą, aby dwór po- 
wrócił do Pekinu. Równocześnie zaś zwrócił 
się listownie po wicekróla w Wuczang tłuma- 
cząc, że trudno doradzać dworowi, aby wracał 
do Pekinu, bo jest widocznem zamiarem mo- 
carstw, wziąć jako zakładników kilku przy- 
wódców ruchu reakcyjnego. — Jeżeli rzeczy- 
wiście Ligungczang wystosował ów memoryał 
do tronu i zwrócił przytem uwagę na zamiar 
mocarstw, to powrót cesarza do Pekinu nie 
jest prawdopodobny. Jeżeli natomiast Lihung- 
czang tylko doradzał powrotu, a nie wspo- 
mniał o niebezpieczeństwie, grożącem dworo- 
wi, w takim razie uważany będzie jako zdrajca. 
Japonja oświadczyła, że nie ma nic przeciw 
opuszczeniu Pekinu, jeżeli inne mocarstwa 
się na to zgodzą, tembardziej, że dzięki 
swemu geograficznemu położeniu może każdej 
chwili wystąpić do walki. Podług pogłoski, 
która wydaje się dość prawdopodobną, Rosya 
chce zatrzymać w Peczili przez zimę 15.000 
żołnierzy. „Times“ donosi z Szangaju pod d. 
8 bm. z rzekomo dobrego źródła, że syndy- 
kat francusko-belgijski traktuje z wicekrólem 
Czangczitungiem w sprawie udzielania mu 
pożyczki 15.000 funt. sztęrl. w zamian za 
ważne koncesye górnicze. Dalej donosi „Ti- 
mes“, że poseł chiński w Petersburgu telegra- 
ficznie zawiadomił Lihungczanga, iż Rosya 
obstawać będzie przy swoim zamiarze opu- 
szczenia Pekinu, tylko pod warunkiem powrotu 
dworu do stolicy. 


Nowiny i Rozmaitości. 


— Rocznica Śmierci $. p. cesarzo- 
wej Elżbiety. Dnia 9 września minęło dwa 
lata od strasznej śmierci naszej cesarzowej. 
W całem państwie odbywały się dnia 10 bm. 
uroczyste żałobne nabożeństwa. Najj. Pan 
był tego dnia w kościele OO Kapucynów 
i tam modlił się u trumny swej niezapomnia- 
nej Małżonki. Następnie dopiero odjechał na 
manewra galicyjskie. 

— Chrzest okrętu Habsburg. W Try- 
eście w obecności arcyksięcia Fryderyka 
i jego małżonki, dalej władz cywilnych i ma- 
rynarskich, oraz wielkich tłumów ludności, 
odbyła się 9 bm. uroczystość spuszczenia na 
wodę nowego okrętu bojowego „Habsburg“. 
Po kościelnych ceremoniach, dopełniła arcy- 
księżna Izabela aktu chrztu nowego okrętu, 
przyczem wypowiedziała najgorętsze dla niego 
życzenia. Spuszczenie okrętu na wodę odbyło 
się zczęśliwie. 

— Pożary. Dnia 25 z. m. wybuchł 
pożar w górskiej wsi w Koziowie, którego 
ofiarą padło 28 budynków gosdodarskich 
z narzędziami domowemi i gospodarskiemi. 
Szkoda z pożaru wynikła wynosi około 62.400 
koron. Przyczyną pożaru było bawienie się 
dzieci zapałkami! Z pogorzelców był tylko 
jeden gospodarz ubezpieczony od ognia na 
kwotę 1.400 koron! W Źurawicy i w Łuczy- 
cach, wsiach, położonych pod Przemyślem, 
wybuchły prawie równocześnie pożary. W Żu- 
rawicy spłonęło doszczętnie pięć obejść wło- 
ściańskich wraz z plonami, w Łuczycach 
zniszczył ogień dwa obejścia. W obydwu 
wypadkach należy przypisać powstanie ognia 
nieostrożności. W akcyi ratunkowej brały 
udział oddziały wojskowe. 

— Śmierć od piorunu. W Dzierdzia- 
nówce ad Zbydniów, powiatu tarnobrzeskiego, 
zabił piorun w nocy z 27 na 28 z. m. na 
pastwisku 16-letniego Józefa Szczygła. 

— Ostrożnie z pokątnymi cyruli- 
kami! Hawryło Chowaniec, gospodarz z Ła- 
bowy pod Nowym Sączem, dał sobie wyrwać 
ząb wiejskiemu cyrulikowi, Waniowi Szersze- 
niowi. Skutkiem nieumiejętnego wyrwania 
nastąpiło zakażenie krwi i Chowaniec zmarł 
w szpitalu w N. Sączu. Po przeprowadzonej 
sekcyi zwłok wdrożono przeciw Szerszeniowi 
dochodzenie karne z $ 385 u. k., popełnio- 
ne przez nieprawne zajmowanie się sztuką 
chirurgiczną. 
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— Eksplozya. W Krakowie 10 wrze- 
śnia o godzinie 9 rano w pracowni blachar- 
skiej Pinkalskiego, przy ulicy Szewskiej dwaj 
terminatorowie blacharscy, 13-letni Karol 
Orzechowski i 18-letni Adam  Rosensztok 
spowOdowali wybuch skomplikowanych mate- 
ryałów wybuchowych, a mianowicie cali chło- 
ricum, siarki i sporej dozy dynamitu. Wybuch 
zrujnował sufit i podłogę. Obu terminatorów 
aresztowała policya. 


— Wypadek na manewrach gali- 
cyjskich. W Jaśle 10 września zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Wskutek rozbrykania 
się koni, przerażonych samochodem, przewró- 
cił się powóz, w którym znajdowali się sędzio- 
wie rozjemczy, generałowie: Bitwar, Steffan 
i Kobra. Gen. major Steffan odniósł złama- 
nie mlecza pacierzowego. Także dwaj inni 
ciężko ranni. Wszystkich 3 sędziów musiano 
zastąpić innymi. 


— Smierć pod deskami. Szesnastole- 
tni jedyny syn p. Nizioła, ślusarza warszta- 
tów kolejowych w Nowym Sączu, wracał 
onegdaj około godziny 6 wieczorem do domu 
w towarzystwie kolegi. W chwili, gdy prze- 
chodził około stosów desek, złożonych na 
dworcu kolejowym, jeden stos się usunął 
i przywalił swoim ciężarem Nizioła tak nie- 
szczęśliwie, że zgniótłł mu klatkę piersiową, 
połamał wszystkie żebra i uszkodził czaszkę 


tak, że mu mózg wytrysnął i oczy wyszły 
z opraw. Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. Zandarmerya czyni poszukiwania 


za winnymi niedbalstwa w wadliwem ukła- 
daniu desek. 


— Nędza. Z Tarnowa donoszą: W ze- 
szłym tygodniu znaleziono pod miastem pod- 
czas żniw wygłodzoną kobietę, w zbożu się 
ukrywającą. Pokazało się, że z rozpaczy po 
ucieczce męża do Ameryki opuściła ona 
swój dom w Przemyskim i gdy rodzice jej 
wpuścić nie chcieli, obrała sobie wysoki łan 
zboża za mieszkanie, a żywiąc się ziarnami 
zboża, przepędziła w ten sposób przeszło 
tydzień. Bardzo wycieńczooą odwieziono do 
szpitala powszechnego, gdzie powoli do siebie 
przychodzi. 


— Przejechany przez pociąg. W Kra- 
kowie 10 września o godz. 9-tej wieczorem 
na tamtejszym dworcu kolejowym przejechany 
został przez pociąg osobowy, przybywający 
z Warszawy do Krakowa, zastępca zwrotni- 


czego, 20 lat liczący Marcin Wojcin. Wojcin ! 


w kilka minut po wypadku życie zakończył. 


— Król Humbert pozostawił majątek, 
oceniany na 20 milionów koron. Ojciec 
jego, który był hojnym do rozrzutności, po- 
zostawił same długi, które syn spłacił do 
ostatniego grosza. W ciągu 22 lat swego 
panowania król Humbeat odkładał mniej 
więcej po 800.000 fr. rocznie ze swych do- 
chodów prywatnych, a pieniądze te zużytko- 
wywał przeważnie na zakup rozległych dóbr 
w Piemoncie, oraz w okolicy Rzymu i Monzy. 
Dobra te są najświetniej gospodarowane 
w całych Włoszech, gdyż król Humbert był 
doskonałym rolnikiem; prywatna jego posia- 
dłość w Monzy może iść w zawody z naj- 
piękniejszemi dobrami na świecie. 


— (ar do Króla serbskiego. Car 
wystosował do króla serbskiego następujące 
pismo odręczne: „Mój panie bracie! Z nad- 
zwyczajnem zadowoleniem dowiedziałem się 
z waszego listu o ślubie waszej królewskiej 
mości z panią Dragą Lenjewiczową. Wobec 
więzów przyjażni i duchowego pokrewieństwa, 
Żywo interesowałem się tem  szczęśliwem 
zdarzeniem i pospieszam waszej królewskiej 
mości wyrazić moje najserdeczniejsze życze- 
nia. Proszę, aby te życzenia zostały także 
doręczone jej królewskiej mości królowej 
i małżonce waszej. Dodaję zapewnienie mego 
szacunku i zapewnienie, iż pozostaję dła wa- 
szej królewskiej mości mego pana brata do- 
brym bratem*. Podpisano: Car Mikołaj II. 


— Tryest, główne miasto portowe 
Austryi, leży nad morzem Adryatyckiem nad 
piękną zatoką tryestyńską. Tysiące okrętów 
zawija corocznie do tryestyńskiego portu, 
w którym panuje ogromny ruch handlowy. 
Tu jest siedziba sławnego towarzystwa handlo- 
wego austryacko-węgierskiego „Lloyda“, któ- 
rego parowce krążą na wszystkie strony 
świata, na zachód do brzegów Ameryki pół- 
nocnej i południowej, a na daleki wschód do 
wysp Sundajskich, Chin 1 Japonii. Wspa- 
niały pałac towarzystwa wznosi się tuż nad 
morzem w porcie. Dalej są także ogromne 
magazyny na towary, tak zwane doki i war- 
staty do budowy okrętów. Samo miasto 
wznosi się coraz wyżej w głąb lądu i po- 
siada wiele pięknych budynków. Ludności 
liczy około 150 tysięcy przeważnie włoskiej, 
choć w uboższych dzielnicach mieszka także 
wiele Słowian i Kroatów. Miasto Tryest sta- 
nowi osobny kraj koronny, a rada miejska 
jest zarazem sejmem krajowym. 
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Wiek XIX. 


Obrazy hnistoryczn e. 
CZEŚĆ II. 
1848 — 1900. 


(Ciąg dalszy.). 


W pięć dni później ruszył się Medyolan 
i wystąpił odrazu z taką siłą, że po dwu- 
dniowej, krwawej walce ulicznej, zmusił 
82-letniego sławnego feldmarszałka Rade- 
ckiego do ustąpienia z miasta i do schowa- 
nia się wraz z innemi załogami w groźnym 
czworoboku twierdz lombardzkich. 

Nowy to dowód, że gdzie naród jedno- 
myślnie wystąpi, tam nie ma siły, któraby 
mu się oprzeć zdołała ! 

Za przykładem Lombardyi poszły małe 
księstewka Modena i Parma i wypędziwszy 
swoich książąt, złączyły się do wspólnej 
walki z nieprzyjacielem Ojczyzny. Teraz 
zwróciły się wszystkich oczy na króla sar- 
dyńskiego Karola Alberta, który dawniej 
rozmaitemi kierował się zasadami, ale obe- 
cnie wystąpił jako oswobodziciel Włoch i 
wkroczył na czele swojej armii do Lom- 
bardyi. Tu przybywały obecnie posiłki z in- 
nych krajów włoskich, jak: z Toskanii i Ne- 
apolu; Józef Garibaldi na czele swoich 
strzelców alpejskich był gotów wpaść na 
tyły Austryakom, a i Polacy stawili się na 
odgłos tej walki o wolność tej ziemi, którą 
już ich przodkowie za Napoleońskich czasów 
dzielnie krwią swoją bronili. 

Nieśmiertelny wieszcz nasz Adam Mic- 
kiewicz, rozumiejąc, iak doniosłę znaczenie 
dla sprawy Polski ma wolność ludów, przy- 
był z Paryża do Rzymu, ażeby swojem na- 
tchnionem słowem, skłonić papieża do przy- 
jęcia roli odnowiciela Earopy. Spotkawszy 
się jednak z nieszczerością i niechęcią bą- 
wiącej tam wówczas polskiej arystokracyi i 
duchowieństwa, utworzył legion polski i wy- 
ruszył z nim do Medyolanu, gdzie stanął 


1. maja. Całe miasto wybiegło na jego 
spotkanie, a kilkunastotysięczna gwardya na- 
rodowa. stanęła pod bronią. Prezydent rządu 
Cusati powitał w gorących słowach powsta- 
jącą Polskę i serdecznie uściskał Mickiewi- 
cza, poczem tenże rozwinąwszy naszą cho- 
rągiew narodową, ognistą mową wywołał 
nieopisany zapał, zaznaczając, że Polska, to 
braterstwo ludów wolnych. Komendę nad 
legionem objął pułkownik Mikołaj Kamieński 
i wkrótce, mając pod swem dowództwem 
2.000 ludzi, stwierdził wypróbowaną wale- 
czność polską znakomitem zasłonięciem od- 
wrotu generała Durando i świetnem zwy- 
cięstwem nad Austryakami pod Lonato i 
Senzaro, gdzie kulą ugodzony, otrzymał cię- 
żką ranę i musiał złożyć dowództwo. Kilku- 
dziesięciu żydów polskich, znajdujących się 
w legionie, odznaczyło się męstwem w tej 
bitwie. 

Ale główne bitwy pod Custozzą i No- 
warą nie powiodły się armii włoskiej wsku- 
tek niedołęstwa dowództwa naczelnego. 
W bitwie pod Nowarą dowodził jednym 
korpusem Genueńczyk generał Ramorino, 
znany z niefortunnego i niemał zdradzie- 
ckiego postępowania w powstaniu polskiem 
w r. 1881. I teraz podobnie postąpił, nie 
zająwszy wskazanego mu stanowiska nad 
rzeką Padem, przez co Austryacy zyskali 
przewagę. Postawiony za to przed sądem 
wojennym, został rozstrzelany w Turynie. 
Król Karol Albert szukał nadaremnie śmierci 
na polu bitwy. Jeszcze w nocy po bitwie 
złożył koronę na rzecz syna Wiktora Ema- 
nuela, a sam pożegnawsży się listownie 
z Żoną, wyjechał do Portugalii, gdzie w na- 
stępnym roku umarł. 

Nowy król zawarł z Radeckim zawie- 
szenie broni w chacie włościańskiej pod 
Nowarą, poczem nastąpił pokój za pośre- 
dnietwem Francyi i Anglii. 

Sardynia nie straciła nie ze swoich po- 
siadłości, lecz zapłaciłą 75 milionów lirów 
kosztów wojennych. 

Mimo zwycięstw pod Qustozzą i No- 
warą, nie przyniosła wojna włoska wiele za- 
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szczytu broni austryackiej. Splamił ją ge- 
nerał Haynan, który na czele 4.000 armii i 
licznej artyleryi, zbombardował miasto Bre- 
scię, powstałą na fałszywą wiadomość o 
zwycięstwie Włochów. Po zdobyciu miasta, 
pozwolił on żołnierzom dopuszczać się bar- 
barzyńskich okrucieństw na mężczyznach i 
kobietach, przypominających zupełnie hu- 
lankę sołdatów moskiewskich w krajach pol- 
skich. 

We Włoszech wszystko wróciło do da- 
wnego stanu; dawni władcy zasiedli na 
swoich tronach, Austryacy zaczęli rządzić po 
dawnemu, Wenecya i inne miasta musiały 
kapitulować, ale ciężka Żałoba po tylu stra- 
tach dotkniętych, nie żłamała ducha narodu, 
lecz zwiększyła jeszcze bardziej zaciętą nie- 
nawiść do wrogów i pragnienie wolności i 
jedności ukochanej Ojczyzny, tak pięknej, a 
tak nieszczęśliwej. 


Niemcy i Austrya. 


Długoletnia reakcya nagromadziła w Niem- 
czech tyle palnego materyału, że już w roku 
1847 było ogólne uczucie bliskiego wybuchu. 
Gdzieniegdzie obok stronnictwa postępowego, 
były nawet partye radykalne, jak naprzy- 
kład w Księstwie Badeńskiem, gdzie już w r. 
1847 we wrześniu odbyło się pod przewo- 
dnietwem àdwokata Heckera i dziennikarza 
Struvego zgromadzenie, na którem żądano 
samorządu ludowego, ogólnego uzbrojenia i 
zapewnienia pracy i zarobku ze strony pań. 
stwa. 

W tem wybuchła rewolucya w Paryżu 
i w tej chwili odezwała się głośnem echem 
w całych Niemczech. W pierwszej chwili 
rządy jak gdyby oniemiały. Główne mocar- 
stwa Austrya i Prusy chciały zwołać kon- 
gres książąt do Drezna, który jednak nie 
przyszedł do skutku z powodu zaszłych tym- 
czasem wypadków, nie dających na siebie 
czekać. Stronnictwa postępowe rozwinęły 
niezwykłą czynność. 

W Badeńskiem odbyło się już 27. lu- 
tego 1848 wielkie zgromadzenie ludowe na 
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otwartem polu koło Mannheimu i uchwaliło 
adres do księcia z domaganiem się nie- 
mieckiego parlamentu, wolności prasy, u- 
zbrojenia ludu i sądów przysięgłych. Struwe, 
stojąc na gruncie socyalistycznym, domagał 
się znacznie więcej, teraz urządził olbrzymi 
pochód ludowy do stolicy księstwa Karls- 
ruhe, gdzie ministrowie zgodzili się na wszy- 
stkie żądania. 

Także i w innych państwach i miastach 
ząszły podobne wypadki: w Wiirtembergii, 
Darmstadzie, Hessyi, Frankfurcie nad Me- 
nem, Hanowerze, Oldenburgu, Hamburgu i 
Bremie; wszędzie musiały rządy ustąpić 
przed naciskiem ludu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Korespondencya Redakcyi. 


P. P. Se. w Nahaczowie. Dziękujemy za 
wiadomości. Nie możemy jednak tego listu 
umieszczać nie mając pańskiego podpisu. 
Podpisu umieszczać nie będziemy w gazetce, 
jeżeli Pan sobie tego nie życzy, ale musimy 
go mieć u siebie, aby w razie skargi sądo- 
wej, módz się na kogo powołać, jako na 
świadka 
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